„Kamyk” – opowiadanie do wykorzystania przy historii o Dawidzie i Saulu 

To był piękny dzień. Już od rana czułem, że wydarzy się coś wyjątkowego. Leżałem sobie wygodnie na dnie strumyka. Wtulony w złoty piasek, otoczony przejrzystą wodą wpatrywałem się w bezchmurne niebo, łapiąc promienie słońca. Nagle słońce zaszło, na strumień padł cień. Na niebie jednak nadal nie było ani jednej chmurki. Co się stało? – pomyślałem. Nagle cień robił się coraz większy i większy, aż ujrzałem postać nachylającą się nad strumieniem. Był to chłopiec w wieku kilkunastu lat, z kręconymi, bujnymi włosami, dużymi, czarnymi oczami i wielkim uśmiechem. Sprawiał wrażenie bardzo sympatycznego nastolatka. Przyglądał mi się bardzo uważnie, po czym wyciągnął rękę, zanurzył w strumieniu i mnie złapał. Potem wszystko działo się już bardzo szybko. Wyjął mnie z wody i zdecydowanym ruchem włożył do małej skórzanej torby. Szybko zorientowałem się, że nie jestem sam. W torbie były jeszcze inne cztery kamienie. Wszyscy byliśmy bardzo ciekawi co z nami będzie… Chłopiec, gdzieś nas niósł bo czuliśmy jak dziarsko maszeruje. 
Nagle się zatrzymaliśmy. Zacząłem uważnie nasłuchiwać, próbując rozpoznać miejsce, w którym się znaleźliśmy. Słyszałem wielki szum, ale nie był to taki szum, jak szum wody czy wiatru, ale szum wielu głosów, rozmów, krzyków. Pomyślałem – jestem na polu bitwy! Nagle, ktoś dostojnym, niskim głosem przemówił. Głos wyraźnie był skierowany do chłopca, który mnie znalazł.
- Dawidzie, pytam ostatni raz. Czy jesteś pewien, że chcesz walczyć z tym wielkim Goliatem? Jesteś przecież jeszcze taki młody, niedoświadczony, a on, on jest niepokonany, najsilniejszy wojownik jakiego znam.

- Królu Saulu – odpowiedział chłopiec-  to prawda, jestem jeszcze młody i jestem tylko zwykłym pasterzem, a nie wytrawnym wojownikiem, ale zapewniam cię, mój królu, że kiedy pasłem owce nie raz musiałem bronić je przed lwem lub niedźwiedziem i udawało mi się!
- Dobrze Dawidzie, ale nie wyobrażam sobie jak możesz walczyć z nim bez zbroi. Jesteś pewien, że nie chcesz założyć choćby hełmu i pancerza?

- Nie, królu! Mam procę i mam kamienie – w tym momencie chłopiec poklepał torbę w której się znajdowałem – a przede wszystkim mam Boga. Bóg pomagał mi w walce z dzikimi zwierzętami, wierzę, że pomoże mi również teraz!
- Życzę Ci więc powodzenia! Pan będzie z Tobą! – odpowiedział król Saul.

W tym momencie wszystko było już dla mnie jasne. Chłopiec imieniem Dawid wyciągnął mnie z potoku, aby walczyć z jakimś Goliatem. Co wydarzy się dalej?

Dawid wyszedł na pole. Po chwili usłyszałem głośny, przeraźliwy śmiech i następujące słowa:
- Kim Ty jesteś! Wojownikiem? To chyba jakiś kiepski żart! Przecież to oczywiste, że Cię pokonam!

Dawid odpowiedział:

- Ty wyszedłeś do mnie z mieczem, a ja wyszedłem do Ciebie w imieniu Boga Izraela! Nie pozwolę, abyś źle mówił o moim Bogu i ludziach, którzy w Niego wierzą! Zostaniesz pokonany, bo Bóg mi w tym pomoże!

Po tych słowach Dawid sięgnął do swojej torby i wyciągnął mnie. Wtedy na własne oczy ujrzałem szeregi  dwóch stojących naprzeciwko wojsk – z jednej strony wojsko Filistyńskie z wielkim, ogromnym Goliatem na czele, a z drugiej strony wojsko Izraela. Pośrodku stałem ja, tzn. Dawid i ja.
Zapadła cisza. Słyszałem tylko oddech Dawida i myślę, że słyszałem nawet bicie jego serca.
 Dawid wyjął procę, włożył mnie do niej, po czym zaczął nią szybko, coraz szybciej kręcić. Cóż to była za prędkość! Wow! Czułem się jak na karuzeli! Po zatoczeniu kilku kręgów nagle, mocnym szarpnięciem zostałem wyrzucony z procy. Leciałem jak ptak. To było niesamowite uczucie. Jeszcze wczoraj mogłem pomarzyć o tym, że ujrzę kiedyś świat poza potokiem, a teraz zdobywałem już przestworza… przynajmniej tak się czułem. Lot jednak nie trwał bardzo długo. Zakończyłem go uderzając w COŚ, po czym upadłem na ziemię. 
Kilka sekund później usłyszałem wielki huk, jakby zwalonego wielkiego drzewa i poczułem jak zatrzęsła się ziemia. Zaraz po tym ciszę przerwał wielki okrzyk radości i zwycięstwa, który wydali izraelscy wojownicy.
Rozejrzałem się dokładnie wokół siebie i wtedy zobaczyłem Goliata leżącego na ziemi, pokonanego. Pomyślałem: „Ale super! Te okrzyki to dla mnie, to ja go przecież pokonałem! Jaki ja jestem silny!”. Rozglądałem się nadal i zobaczyłem jak izraelscy żołnierze wzięli Dawida na ręce i wysoko podrzucali na znak wdzięczności za jego odwagę i radości ze zwycięstwa. –No przecież, to nie ja pokonałem Goliata, to Dawid! -pomyślałem. Szybko jednak zdałem sobie sprawę z tego, że Dawid nie pokonał wielkiego Goliata sam. Stało się bowiem to o czym chłopiec sam wcześniej mówił, to Bóg był z nim i to On pomógł Dawidowie zwyciężyć. 
Przepełniony radością z przeżytej przygody poturlałem się do mojego strumyka i z przyjemnością zanurzyłem się w wodzie. Niebo było nadal bezchmurne,  słońce już powoli zachodziło wysyłając ostatnie ciepłe promienie. Szczęśliwy, że mogłem być częścią tak wspaniałej historii, zawołałem: „Jak wielki jest Bóg!”.
